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W polskiej pustyni
Czyż mamy w Polsce pusty 

m ę? N o, oczywiście, że takich 
pustyń iak Sahara czy Gobi nie 
tramy, —  nasze jednak wschód* 
nie Polesie jest krajem tak bez* 
ludnym, że moźnaby ic również 
nazwać czemś w rodzaju pustyni.

Gdy wyruszymy z któregokol* 
wiek z nielicznych tamtejszych 
zaiydzonych i błotnistych mia* 
stęczek —  Stolina, Łunińca czy 
Sam —  i zapuścimy sie nieco 
głebiej na wies, może nam sie 
wydać żeśmy opuścili Polską ł 
Europy, albo jakimś cudem prze* 
nieśli sią w czasy z przed wielu 
stuleci. Leżą tam rozlegle biota, 
nakryte w prawdzie kożuchem 
próchnicy powstałej z nagroma* 
dzonych latami warstw rzęsy, 
wodorostów, nenutarów, sitowia, 
mchu nawet karłowatych krze* 
wów i drzewek, —  zielone od ko* 
Dierca roślinności, niczem łąka,—  
lecz kryjące zdradliwie pod spo» 
dem grząska, niezgłębiona topiel. 
Przez błota te zamiast dróg i ście* 
żek prowadzą kładki, zrobione 
z pojedyńczych, ledwo ociosu 
nych kłód Sosnowych ciągnące 
sie na wiele kilometrów Jednak 
tylko bardzo rzadko zdarza sie 
na tych kładkach spotkać chło* 
pa —  Poleszuki który zazwy* 
czaj nie ma tam poco wędrować. 
Częstszymi znacznie gośćmi tą 
śród tych błot ostrożne łosie, sa* 
sami z kepy przedostające sie na* 
wet przez najbardziej niedostęp* 
ne miejsca.

śród rozległych terenów błot* 
nistych, na miejscach nieco wyż* 
szych, więc suchych, rozsiadły 
sie nieliczne i nędzne wioski po* 
leskie, Mieszka w nich lud bied* 
ny, chodzący w łachmanach i łap. 
ciach łykowych, zapóźniony w 
swym rozwoju kulturalnym o pa» 
rą stuleci. Tu i owdzie również 
można tam spotkać polski dwór 
ziemiański, albo zagrodę polskie* 
flo osadnika, —  twierdzę polsko* 
ści i ognisko kultury. Dwory te 
i zagrody spełniają na Polesiu 
bardzo pożyteczną rolą, oddzia* 
łając dodatnio na miejscową lud* 
ność rusińską.

Polesie może sie stać z czasem 
zamożną, kulturalną i zupełnie

polską dzielnicą. —  ale pod wa* 
runkiem, że na jego podniesienie 
nie poskąpimy pracy i pieniędzy. 
Biota musimy osuszyć. ot w le-a* 
jąc przez to ogromne tereny 
dla kolonizacji Musimy pobudo* 
wać drogi, uregulować rzeki i 
strum.er.ie, podnieść poziom go* 
spodarki rolnej. A  przedewszyst. 
kiem musimy zakładać szkoły, 
szkoły i jeszcze raz szkoły poi* 
skie, —  których tam jest bardzo 
mało, « do których ludność rusiń* 
ska garnie sią nadzwyczaj chet* 
nie. Jeżeli wychowamy jedno 
pokolenie Poleszuków w polskiej 
szkole i damy mu polską ośw!a» 
tę. —  lud polski zmieni się nie do

ooznzrda. On się już teraz zmle* 
nła, —  dzięki temu, że liczni 
młodzi parobcy, wracaiacy z poi* 
skiego wojska, przeważnie z Po* 
znańskiego, przynoszą ze sobą 
znajomość wyższej zachodnio, 
polskiej kultury i chęć jej naśla* 
dbwania.

Ale niestety pieniędzy na po­
trzeby Polesia jesi brak. I gdy 
się w ędruje śród nieprzebytych 
błot nadprypeckich ogarnia smu* 
tek na myśl, ile też szkół poi* 
skich można tu było zbudować 
za te miljony, które w czasie wy* 
padków majowych zostały ty 
W arszawie wystrzelone z kara* 
binów i armat.

W Rośli sowieckiej
Pijani bandyci m ordują J rabują a sp o łe c z e ń stw o

m ilczy

W  Moskwie odbył się zjazd  
briedstawdcieli w ładz prowin­
cjonalnych dla opracow ana pla­
nu walki z szerzącyn się w za­
straszający sposób bandyty­
zmem i t  zw „chuligaństwem

Samowola i napady w biały 
dzień stały się w Rntji chlebem  
powszednim i spokojny obywa­
tel nie iest pewien swego życia, 
gcli wychodzi na ulicę.

Zdejmowanie na ulicy odzie­
nia, aczepianie kobiet i łajanie 
nkparlam eniam em i słowami —  
są to objawy spotykane r.ietyl- 
ko u slarych praktyków' lecz 
i u „początku!**cej ’ młodzieży.

Żywy kalendarz
N i e z w y k ł a  p a m i ę ć  b a w a r c z y k a

W iadomo, że niedorozwinięci 
mają doskonalą pamięć lub też 
są znakomitymi rachmistrzami 
Jednym z takich ludzi o niczwyk* 
lej pamięci jest młody monachij* 
czyk, Karol Seisler 

Seisler pocnodzi z szanowanej 
rodziny mieszczańskiej; jakc. 
dziecko zachoiował na zapalenie 
opn mózgowych, które uniemożli* 
wiło jego dalszy rozwój umysło* 
wy. Chodził on coprawda kilka 
lat do szkoły, ale niewiele tam się 
nauczył; zdołał tylko uzyskać 
przydomek „kalendarza", bo u* 
miał zachować w pamięci dokład* 
nie dzień i godzinę wszystkich 
wydarzeń szkolnych 

O tem, żeby go nauczyć czy* 
tania t rachunków —  nie mogło 
być mowy. W  domu rodzinnym 
chłopak był bardzo użyteczny, 
gdyż stanowił on żywy notatnik 
dla ojca, notatnik niezawodzący. 
U trit on np. Dowiedzieć, takiego 
dniu wypadnie Jana data w la* 
tach 1916 —  1940. Przyłem na py* 
tania te faje natychmiastowa od* 
powiedź i nigdy się nie myli.

Całemi godzinami można go 
na ten temat egzaminować, Sei* 
sler jest bowiem niestrudzony

owszem, sprawia mu to nawet 
wielką przyjemność i cieszy się 
jak dziecko. A  nie są to sprawy 
łatwe Można wprawdzie odIi* 
czyć dokładnie, jakiego dnia wy* 
padnie np. 15 maja 1937 r., trze* 
ba jednak mieć w łym względzie 
pewne zdolności no i dużo cza* 
su. Ale dać odpow icdź na takie 
pytanie w ciągu ułamka se* 
kundy —  to rzecz naprawdę nad* 
zwyczajna.

W  dodatku Seisler nie umie 
rachować, zna zaledwie początki 
tabliczki mnożenia, której uczył 
się na pamięć. T o też uczeni, 
którzy się Seislerem bardzo zain* 
teresowali, utrzymują, że w nim

odbywają sie te czynności pod* 
świadomie i że świadomość jego 
zachowuje jedynie wyniki; przy* 
tem Seisler dochodzi do takich 
fenomenów, że budzi podziw, 

Jest to tom niezwyklejsze, że 
wszystkich dat nie może Się prze* 
cież nauczyć na pamięć, ho nie 
umie czytać, zresztą jest już mo« 
że kalendarz na r 1927, ale na 
r. 1940 np. ukaże się dopiero za 
lat kilkanaście. Dlatego właśnie 
lekarze którzy Sekdera dokład* 
nic badali nazywają go zagadKą; 
żaden z nich nie jest w stanie na* 
wet w przybliżeniu wytluma* 
czyć, skąd się biorą jego mezwyk* 
łe zdolności.

Co musi umieć misjonarz?
Musi on być potrochu lekarzem  i chirurgiem

Życie nauczyło że praca nvs 
jonarzy, nauczających po
pan w dzikich krajach, iest 
nieporównanie łatwiejsza i sku 
teczniejsza. o  ile prócz nau-

Zwycięscy powielrznycii im Im
F a n ta zja  z  bajek, c zy rzeczyw istość

Pamiętamy jeszcze doskonale cza
*y gdy lotnictwo stawiało swe pierw* 
łze kroki, gdy sensację wzbudziło u* 
trzymanie się w powietrzu chociażby 
kilkudziesięciu minut czy też przeby* 
cie paru kilometrów.

Czasy te minęły bezpowrotna 
Wramian minut mamy już dziesiątki 
goazin, z pojedyńczjch kilometrów 
powstały ich tysiące a tempo, w ja* 
kim postępuje rozwó, udoskonaleń 
technicznych, pozwala przypuszczać, 
że niedaleka już przyszłość pomnoży 
t te cyfry-.

Po olbrzymich ra idach wioch* mar* 
kizi de Prinedo do Australji angli* 
k» Cobdana do lndji i kpt Orlińskie* 
go wzdłuż całej Azji do Japonji, 
można przypuszczać, iż i próba tran. 
CJza Foncka, który w najbliższym 
czasie zamierza przedsięwziąć lot z 
Europy do Stanów Zjednocznych n i 
apucjainie w tym celu zbudowanym 
aeroplanie, — olbrzymie, ma w*zcl« 
kie widoki powodzenia.

Jedyną rTzeszkodą dla połączenia 
Starego Świata z Nowym, komunika* 
eją lotniczą, jest olbrzymia prze* 
atrzeń, kłórą przebyć należy bez

punktach na oceanie, pozwalały na 
przebycie go etapami.

Lecz i w lotach bez przerwy w linji 
pro/tej rok bieżący przynosi olbrzy* 
mi postęp, a prym w tej dziedzinie 
trzymają francuzi.

Jakżeż mizernym wydaje się na* 
wet rekord światowy z roku ubiegłe* 
go, ustanowiony przez francuzów 
Leamitre'a i An*chart‘a, którzy w lu* 
tym 1925 r. zdołali przebyć dystans 
3.1t»0 km., dzielący Paryż od Vilia 
Cisneros w Afryce Zachodniej, wo* 
bec warników tegorocznych, osiąprtię* 
tych również przez lotników fran* 
cuskich.

W  dniach 26 i 27 czerwca bracia 
Anrachsrt oe.ągają lot 4.375 km (Pa* 
ryż — Btssora nad morzem Czerwo* 
nem), w trzy tygodnie później Gi* 
rler i Doidilly, lecąc z Paryża w 
kierunku Syberji, przybywają do 
Omska (4.710 km.), lecz i ten rekord 
istnieje tylko szesć tygodni, a biją go 
Wieser i Challe lotem z  Paryża do 
Bender AbLas nad morzem Czerwo* 
nym (5.200 km.).

Zdawać by się mogło, że jest to 
niebardzo możliwe do os.ągr.lęcia —

o 5.550 km. i to zmuszeni do lądowa* 
nia jedynie zapadnięciem nocv i nie* 
znajomością terenu.

Jeszcze parę lat. a zrealizuje się 
fantazja, która nie śniła się nawet 
Vernem‘u — lot dookoła świata . bez 
przesiadania"!

przerwy. Jedyną, ale i niepokonaną , gdy tymczasem tydzień ubiegły przy.
dotychc/ss. gdyż nawet dzisiejszy 
stan techniki nie pozwala jeszcze 
na pozytywne rozwiązanie projektów 
budowy pływających lotnisk, które* 
by, rozmieszczone w odpowiednich

niósł znów nowy rekord. Lotnicy 
Rignot i Coste, lecąc w tym samym 
kierunku, co i ich poprzednicy, mi* 
jają Bender Abbes i osiągają Djaski, 
który od Paryż jest oddalony zgórą

Mierzenie 
tem peratury 

na Marsie
Amerykański astronom Coblenłz za­

powiada, te tej Zimy pizedsięweim.e 
nowe badania w celu mierzenia tem* 
peratury Marsa. Ooblentz dla p*ac te* 
go rodzaju przygotował sobie specjał, 
ne przyrządy, przy których pomocy 
ma nadzieję tak dalece uzupełn.ć do­
konane przezeń przed dweraa laty t a 
dania, że uda mu się z dość znaczną 
pewnosc-ą ustalić, czy warunki tem­
peratury na Marne pozwalają wogóle 
na życie organiczne

czania religji misjonarz potra­
fi też okazać sie użytecznym  
w najbardzej codziennych 
troskach ludności, wśród któ 
rej przebywa.

W ychodząc z  tego założę 
nia, katolicki uniwersytet w 
Lille powziął myśl otwarcia 
w tym miesiącu kursów z za­
kresu m edycyny dla misjona. 
rzy i ich pom ocników. Kursy 
b^da polegały na nauczeniu 
podstaw anatomji, fizjologji. 
terapeutyki (naukr o postępo­
waniu z choremi) oraz hi gie­
ny. Prócz tego przyszli m isjo 
narze przejdą kurs chirurgji i 
leczenia złamań i t, p., ci zaś 
których przeznaczeniem bę­
dzie praca w  krajach pod­
zwrotnikowych. wyucza się 
tez wiadom ości o  różnych in­
sektach i wywoływanych 
przez nie chorobach.

W szystkie w iadom ości po ­
w yższe misjonarze uzupełnią 
jeszcze nauką geografii, etno­
grafii botaniki, zoolog ji i geo 
logji,

W ynika z  tego w knżdvm 
razie, ze każdy przyszły m isio 
narz to ni»mal uczony; tvle 
przynajmniej posiadać on be- 
izie wiadomości, że sam dzię­

ki wiodzi- zdobytej potrafi so­
bie noradzić w  nieicdnvrr kio 
npci* czv  nieszczęściu. W  nre- 
cv  m isyjnej pośród dłiklćB

T-aAr** r>->
stronę prakżvem* wielka zwrą

i" uwane i h -rd m  ,<a na rn* 
ez’de. —  tono rodrslp  m - 
t-czta?c**ni» orM1-* k *■•*'> vd u 
łom v»»u— 1 cywilizacji DUre*"
ne ucJi-rK

Bandy bezdomnych dzieci od 
lat 10 do 18-u v lóczą Mę po 
-dówn-ch ulicach miast terrory­
z u j e  krzykiem i hałasem pize-
c .'.-d r :ów, odbierając co się ko­
mu uda

Starsi pomagają dzieciom i  
trznuają w rygorze, gdyż bandy 
te n a j i swoją wewnętrzną dys- 
cypl nę i za mepoddanie się roz­
kazom lub okazanii Ii4ości o g -a -  
bionei ofiarze grozi kara —  do 
kaiy śmierci wtączme.

Przedmiotem napadów w  zra -  
cznej ilości wypadków są przed­
stawiciele w iedzy admnistracyi- 
ncj, ii terweniuiacy w obronie 
zaczepionych przechodniów

Ciekawe są niektóre cyfry ze  
statystyki „chuligaństwa , zebra­
ne w  drodze oficjalne, i przed­
stawione na wspomnianym zjeż* 
dzie

Na Ukrainie przeciętnie noto­
wano co miesiąc w roku ufc-e- 
glym 1.722 wypadk: „ehulłgań- 
siw&" w roku zaś bieżącym  
3,707 wypadków.

W  ciągu roku ubiegłego, 
licząc od sierpnia 1925 do sierp­
nia 1926 zanotowano 33.00 (sic!) 
napadów i rozbojów !!

W  gubernji Jarosławskiej w 
tym samym okresie zarejestro­
wano 14 466 wypadków

IV gub N iżegorodzk,*f —  
13.056 wypadków. W  tym sa­
mym stosunku notowany jest 
stan bezpieczeństwa i w innvch 
miejscowościach, przvczem wiek 
sze miasta dają większy procent 
niż prowincja.

54°/0 przestępstw popełń a ją  
robotnicy, mający pracę, —  17%  
urzędnicy, a tylko 10°jo —  bez­
robotni,

W  80*/0 przestępstwa popeł­
niane są w stanie nietrzeźwym.

70 °l„ przestępców rekrutuje 
się z m łodzieży od 18 do 25 lat.

W obec stałego rozrostu prze­
stępczości władze zdecydcw ały 
wprowadzić za tego rodzaju  
przestępstwa srozsze karv. niż 
stosowane dotychczas; a miano­
wicie: wywożenie na Sybir i ka­
ra śmierci. Jak dotychczas w al­
ka z przestępczością daje bar­
dzo słabe rezultaty.

Prasa sowiecka się pociesza 
iż w przestępstwach biorą udział 
czynniki nieodpowiedzialne i nie 
uświadomione dostecznie i gdy­
by nie bierność i niereagowanie 
społeczeństwa, to zło, niszczące 
kraj, dałoby się łatwiej w yple­
nić

Ciekawą rzeczą byłoby prze­
prowadzić i u nas statystykę, 
|akr procent czynników „odpo­
wiedzialnych w sensie ilościo­
wym i jakościowym jest notowa­
ny za branie udziału w napa­
dach bandyckich i w  ilu w vnad- 
kach i w jakim stopniu społe­
czeństwo reagui e należycie.

Nudzi mu się 
w  więzieniu

W więzieniu w Meaux (Fran<Va| 
zdarzył się niedawno bardzo cekoary 
wypadek Mianowicie w.ęrień tam­
tejszy Gaston Gugol odsiadujący ka­
rę ra morderstwo, poskarżył się za­
rządowi więzienia, że się nudzi

Ażeby s-ę nczerwić, prosi on sę- 
djnego śledczego abv mu pozwoli! u- 
mieścić w oiamach ogłoszenie, te po­
szukuje osoby, któraby chci iła z nim 
korespondować. Oczywiście, sędzia 
prośże te- odmówił, motywując od­
mowy tym że sąd nie jest obow ąza- 
ny dostarczać zabojcom rozrywek.


